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panie Kluftinger. nawet nie zauwa�y�am, kiedy mi upad�y. – 
Znajoma śliczna azjatka wpatrywa�a się w niego z promien�
nym uśmiechem i czeka�a na odpowiedź.

poma�u zaczyna�o mu świtać, �e ma przed sobą nową 
dziewczynę Markusa. „Mówi po niemiecku absolutnie bez �ad�
nego akcentu”, przemknę�o mu przez g�owę. Yumiko… Miki… 
a więc stąd to zdrobnienie. dlaczego Markus niczego im nie 
zdradzi�? nie sta�by tu teraz jak jakiś pajac.

dziewczyna straci�a nieco rezon i Kluftinger zda� sobie 
sprawę, �e wypada coś powiedzieć.

– ja… tego, có�, mi�o mi… a ja jestem ojcem… panno… – 
wybąka� speszony.

policzki mu p�onę�y. uświadomi� sobie, �e ca�a ta akcja na 
wieki stanie się hitem anegdot opowiadanych podczas rodzin�
nych uroczystości, gdy zaczyna brakować tematów i dla roz�
luźnienia atmosfery szuka się idioty, z którego mo�na się po�
śmiać.

– niech mi pan mówi Miki, jak wszyscy. – jej nienaganna 
niemczyzna zabrzmia�a po jego niesk�adnej przemowie jak czy�
sta drwina.

poniewa� nadal sta� jak s�up soli, erika wysunę�a się do 
przodu i wyściska�a dziewczynę jak najlepszą przyjació�kę. jego 
�ona by�a znacznie bardziej otwarta i wylewna, a większość po�
wiedzia�aby wręcz, �e serdeczniejsza ni� on. To, �e Miki jest 
azjatką, najwyraźniej zupe�nie jej nie speszy�o, a jeśli nawet, 
niczego nie da�a po sobie poznać. a mo�e wiedzia�a ju� wcze�
śniej, tylko to przemilcza�a? przecie� nie mia� nic przeciwko 
cudzoziemcom. Broń Bo�e. jakkolwiek by� nieco powściągliwy 
wobec obcych kultur, uwa�a� odmienne style �ycia za jak naj�
bardziej interesujące i je szanowa�. nawet od czasu do czasu 
ogląda� w telewizji reporta�e z innych krajów.

ale jego zainteresowanie ogranicza�o się do roli obserwa�
tora. gdy tylko czu� się przymuszony – najczęściej przez w�a�
sną �onę – do aktywnego udzia�u w �yciu odmiennych kultur, 
zaczyna�a kie�kować w nim nieufność. Za ka�dym razem, gdy 
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erika usi�owa�a przemycić do domu cudzoziemskie idee w for�
mie zagranicznego jedzenia, egzotycznych owoców albo kaset 
do nauki jakiegoś języka, stawa� okoniem.

– chodź, idziemy! – erika szarpnięciem za rękaw wyrwa�a 
go z zamyślenia.

uświadomi� sobie nagle, �e nadal stoi w miejscu jak wryty, 
i poczu� zalewającą go kolejną falę gorąca.

– a dokąd? – zapyta� ochryp�ym g�osem.
powzią� natychmiastowe postanowienie, �e od tej pory bę�

dzie zachowywać się tak normalnie, jak to tylko mo�liwe, i ni�
czego nie da po sobie poznać.

– jak to dokąd, na zamek! – zaśmia�a się.
– Wiecie co – rzuci� spojrzenie w kierunku t�umów k�ębią�

cych się teraz wzd�u� ustawionych przy kasach barierek – coś 
mi się zdaje, �e dziś damy sobie spokój. popatrzcie tylko, co 
tam się dzieje. Znowu zlecia�y się te wszystkie japońce!

niczym ma�e dziecko, które po upadku potrzebuje paru 
chwil, by zdać sobie sprawę z bólu, mózg Kluftingera równie� 
zatrzyma� się na parę sekund, by przetworzyć wypowiedziane 
s�owa. Zdją� go palący wstyd. erika wpatrywa�a się w niego ze 
zgrozą, Markus mierzy� go wzrokiem spod przymru�onych po�
wiek – tylko Yumiko zanios�a się perlistym śmiechem.

– racja – wykrztusi�a, chichocząc. – czasami mam wra�e�
nie, �e moi rodacy boją się, �e ktoś im sprzątnie sprzed nosa 
zabytki, jeśli się nie pośpieszą. a te miliony zdjęć, które cy�
kają! Zastanawiam się, kto w domu ogląda te wszystkie kosz�
marne fotki.

jego tętno się wyrówna�o. Okazuje się, �e ca�kiem fajna 
z niej dziewuszka. a to, co mówi�a o swoich pobratymcach, 
có� za podziwu godna samoocena. By� dok�adnie tego samego 
zdania! ju� chcia� przyznać jej rację, ale uprzedzi� go syn.

– no tak, ale niemcy za granicą wcale nie są lepsi. Wstają 
bladym świtem, �eby zająć le�ak, a potem wylegują się, wysta�
wiając do s�ońca bia�e brzuchy. Wszystko im jedno, czy są we 
W�oszech, �iszpanii, czy w Turcji, a niewykluczone, �e sami 
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nie wiedzą gdzie. Obiekty hotelowe i tak wszędzie wyglądają 
tak samo. a tradycyjna kuchnia to oczywiście tradycyjna kuch�
nia niemiecka. a więc: „bratwursty” i schabowe, a do picia jä�jä�
germeister i warsteiner!

erika, której wbudowany radar dysonansów wykry� kie�ku�
jący konflikt na linii ojciec�syn, nie mając najmniejszej ochoty na 
to, by międzypokoleniowe waśnie zaburzy�y przedświąteczną, 
rodzinną, pokojową atmosferę, wtrąci�a się ze s�owami:

– Wszędzie są czarne owce!
Mówiąc to, przyszpili�a wzrokiem ma��onka. Ka�da próba 

zg�ębienia tematu umocni�aby tylko znany matczyno�synow�
ski sojusz, ju� Kluftinger dobrze to wiedzia�. Yumiko by�a naj�Kluftinger dobrze to wiedzia�. Yumiko by�a naj� dobrze to wiedzia�. Yumiko by�a naj�
wyraźniej jedyną osobą, która nie mia�a mu za z�e chybionej 
uwagi.

Z tego powodu poszed� na ustępstwo i oznajmi�:
– chcia�em tylko powiedzieć, �e musielibyśmy d�ugo stać 

w kolejce i zmarnowalibyśmy ca�y dzień. ale jeśli chcecie, to 
znaczy jeśli Miki…

– dobrze ju�, dobrze, tatku. Miki i tak stwierdzi�a, �e nieko�
nieczne chce iść na zamek. nie gustuje w romantycznych alpej�
skich krajobrazach. chocia� jest japonką, wyobraź sobie!

– To mo�e pojedziemy nad �orggensee – zaproponowa� ko��orggensee – zaproponowa� ko� – zaproponowa� ko�
misarz, szczerze zabiegając o uratowanie sytuacji i zademon�
strowanie, jakim świetnym jest przewodnikiem.

Ku jego zaskoczeniu pomys� natychmiast zosta� przyjęty 
z aprobatą. dziesięć minut później siedzieli w jego starym pas�
sacie i jechali w kierunku �üssen. chwilę wcześniej dobrowol��üssen. chwilę wcześniej dobrowol�. chwilę wcześniej dobrowol�
nie zaniós� do samochodu baga� Yumiko, przekonany, �e ów 
wielki akt niezwyk�ej kosmopolitycznej kurtuazji przysporzy 
mu parę punktów u ma��onki. Ona jednak uzna�a to za coś 
oczywistego.

– Wiedzia�aś?
– �m?
– Wiedzia�aś o tym, no… z tą japonką?
podkręci� radio i pochyli� się ku �onie.
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– nie rozumiem. czy co wiedzia�am? – odpar�a g�ośno erika.
Markus i Yumiko podnieśli wzrok.

– czy… eee… wiedzieliście, �e po �orggensee p�ywa statek, 
chcia�em spytać.

Markus i erika ściągnęli brwi. Oczywiście, �e wiedzieli.
– Otó�, Yumiko, �orggensee to jedno z najwspanialszych ze 

wszystkich alpejskich jezior – ciągną� z dumą. – parę lat temu 
otwarto nad nim teatr muzyczny. Wystawiają tam tylko jedną 
jedyną sztukę, musical o królu Ludwiku. Teatr zbudowano spe�
cjalnie w tym celu. �ajnie, co?

Yumiko s�ucha�a z uwagą.
– powinnaś wiedzieć, �e Bawaria mia�a niegdyś króla, który 

zas�yną� jako budowniczy licznych zamków. Między innymi 
neuschwanstein, notabene. W�aśnie o tym królu traktuje 
przedstawienie. Zresztą nazywają go bajkowym królem.

Yumiko odpar�a z przejęciem:
– W takim razie z pewnością zainteresuje pana praca dy�

plomowa, którą napisa� �rank, kolega Markusa. Zaraz, jaki 
mia�a temat? ach tak: „analiza faktów historycznych doty�
czących króla Ludwika II Bawarskiego i ich historyczno�dra�
maturgiczna adaptacja sceniczna”. Zgadza się?

Markus przytakną�.
Kluftinger, wstrząśnięty, spojrza� na jej odbicie we wstecz�, wstrząśnięty, spojrza� na jej odbicie we wstecz�

nym lusterku i rzuci� po krótkiej przerwie:
– Tak, Markus, musisz mi kiedyś koniecznie pokazać tę pracę. 

Ta tematyka… ju� od jakiegoś czasu zaprząta mi g�owę.
parę minut jechali w milczeniu. W końcu komisarz prze�

rwa� ciszę i wypali�:
– a tak w ogóle to bajkowym królem nazywają go dlatego, 

�e wszystko, co budowa�, by�o prze�adowane zdobieniami. jak 
w bajce w�aśnie. Król nawet często tu bywa�, nad �orggensee. 
I tam te� zginą�. utoną� w bardzo tajemniczych okolicznościach, 
a jedynym świadkiem jego śmierci by� przyboczny lekarz, dok�
tor gulden. nie wiadomo dok�adnie, ale mo�e i macza� w tym 
palce. – coraz bardziej zapala� się do swej roli przewodnika.
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– nie gulden, tylko gudden, i nie �orggensee, tylko jezioro 
Starnberg. �orggensee jeszcze wtedy nie istnia�o. ale reszta 
mniej więcej się zgadza, prawda, tatku?

– W końcu na coś ci się zda�y te studia, nie? – mrukną� 
w odpowiedzi.

– czy �rank nie wspomina� wczoraj, �e ten lekarz te� uto�
ną�? – zapyta�a ze szczerym zainteresowaniem Yumiko.

Kluftinger zaczą� się pocić.
– Tak, to bardzo znana sprawa. W ka�dym razie jezioro 

jest bardzo romantyczne. jak z obrazka. W lecie moglibyśmy 
przep�ynąć się statkiem i raczyć się wspania�ym widokiem na 
królewskie zamki. ale teraz zapewne jest zamarznięte – na�
wija� bez opamiętania.

Samochód skręci� na parking przy przystani.
– …prawdziwy klejnot… aha!
– Och, co za paskudztwo – powiedzia�a cicho Yumiko. – 

co tu się sta�o?
W jej g�osie brzmia�a szczera obawa, �e w�aśnie odkry�a 

średnich rozmiarów katastrofę ekologiczną. Markus ledwie 
móg� powstrzymać się od śmiechu, ale nie odzywa� się ani s�o�
wem, obserwując z zaciekawieniem, jak ojciec wybrnie z tej 
sytuacji.

przed nimi rozpościera�a się ogromna, wyglądająca dość 
obrzydliwie, szarobura po�ać, upstrzona pojedynczymi sku�
tymi cienkim lodem bajorkami.

– Krucafuks! nie pomyśla�em.
– To coś powa�nego? – zapyta�a Yumiko.
W tym momencie Markus nie wytrzyma� i palną�:
– �orggensee to jezioro zaporowe, z którego ka�dej zimy 

spuszczają wodę!
Wszyscy parsknęli śmiechem, tylko Kluftinger siedzia� za 

kierownicą czerwony jak burak i wpatrywa� się w to, co latem 
by�o urokliwym jeziorkiem.

– W takim razie wracamy. W domu te� jest �adnie – rzuci� 
poirytowany i wycofa� wóz.
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Z ka�dym przejechanym kilometrem humor psu� mu się co�
raz bardziej. Odczuwa� awersję do ja�owych wypraw. na myśl, 
ile zmarnowa� paliwa, nie mówiąc ju� o zu�yciu samochodu…

choć musia� przyznać, �e ostatnio nawet trochę oszczędza� 
na paliwie, tankując tańszy ekodiesel. Wprawdzie sędziwy pas�
sat nie mia� nań homologacji, ale perspektywa, �e wlewając do 
baku tańszą ropę, na d�u�szą metę móg�by uszkodzić silnik, nie 
robi�a na nim większego wra�enia, gdy pomyśla�, �e staruszek 
ma na karku ze dwadzieścia lat. W ogóle nie bardzo wierzy� 
w czarne wizje spiskowej koalicji warsztatów, koncernów sa�
mochodowych, polityków, przemys�owców i szejków arabskich. 
Ostatecznie zwycię�a� jeden argument: ropa z domieszką rze�
paku by�a tańsza o dziesięć centów.

– ej�e, daj spokój, skoro ju� tu jesteśmy – próbowa�a u�ago�
dzić go erika – mo�e się trochę przejdziemy. albo wstąpimy 
do jakiejś mi�ej gospody. Moglibyśmy wjechać kolejką linową 
na Tegelberg.

– nie, Yumiko ma lęk wysokości, więc to odpada – wtrą�
ci� Markus.

Kluftinger poczu� ulgę. cztery bilety na kolejkę na Tegel� poczu� ulgę. cztery bilety na kolejkę na Tegel�
berg i z powrotem to nie b�ahostka; w końcu Yumiko nie musi 
zaraz pierwszego dnia kosztować go tyle, ile policjant zarabia 
w ciągu ca�ego tygodnia.

– ale przecie� upiek�aś ciasto. nie ma sensu wstępować 
gdzieś po drodze. przejedźmy się… nad alatsee! – Z ulgą 
stwierdzi�, �e w�aśnie wysuną� propozycję mogącą zyskać po�
parcie większości.

jazda nad malowniczo po�o�one jezioro przebieg�a bez 
większych incydentów – pominąwszy to, �e Kluftinger pogo�Kluftinger pogo� pogo�
ni� wlokącego się przed nimi kierowcę suzuki s�owami:

– Bujaj się tą durną ry�ową skorupą!
cisza, jaka zapad�a w samochodzie po tym wybuchu, do�

tkliwie mu doskwiera�a, więc w celu odwrócenia uwagi zaczą� 
wylewnie rozprawiać, jak dobrze zrobi�, za�o�ywszy dziś, w taki 
ziąb, d�ugie frotowe gatki. potem podkręci� radio. dzięki temu 
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nie dos�ysza�, jak Markus, obejmując ramieniem dziewczynę, 
wyszepta�:

– jeśli po wizycie u moich rodziców nie odejdziesz w siną 
dal, to znaczy, �e naprawdę mnie kochasz.

„dość forsowny marsz”, zapowiadany przez Kluftingera w cza�Kluftingera w cza�a w cza�
sie jazdy, okaza� się niespiesznym pó�godzinnym spacerkiem 
wyasfaltowaną drogą przez las. po drodze komisarz zapozna� 
Yumiko z zimowymi zagro�eniami w alpach i ostrzeg�, �e o tej 
porze roku nie wolno lekcewa�yć nawet wyasfaltowanych szla�
ków po p�askim terenie. Yumiko nie da�a po sobie poznać za�
dowolenia, gdy zasapawszy się przy lekkim podejściu, nie by� 
w stanie kontynuować konwersacji.

– Wiecie co? a niech mi tam: po spacerze zapraszam na 
ma�e co nieco! – oznajmi� wspania�omyślnie, przy czym jego 
hojność wynika�a g�ównie z tego, �e lekkie ssanie w �o�ądku 
przerodzi�o się w ogromny g�ód.

Wskaza� starą gospodę, której zarysy prześwieca�y przez na�
gie korony drzew za parkingiem nieopodal jeziora. na miejscu 
musieli jednak stwierdzić, �e z przekąski nici, bo restaurację 
otwierano dopiero o czternastej. chcąc nie chcąc, postanowili 
przespacerować się jeszcze wokó� jeziora.

alatsee by�o malowniczo po�o�one w niewielkiej kotlinie 
otoczonej ze wszystkich stron gęstym lasem. na jego po�u�
dniowo�wschodnim krańcu nad wierzcho�kami drzew wzno�
si�a się majestatycznie góra o nazwie Säuling. By� wymarzony 
dzień na robienie kiczowatych, ale jednak imponujących fo�
tek, jakie setkami mo�na oglądać w reklamowych kalendarzach, 
rozdawanych za darmo w bankach, aptekach i na stacjach ben�
zynowych. Ma�e alpejskie jezioro migota�o w promieniejącym 
na bezchmurnym niebie s�ońcu.

Z ga�ęzi z rzadka prószy�y na nich mieniące się p�atki. pod 
nogami skrzypia� śnieg, powietrze by�o czyste i klarowne.
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– cudownie, prawda? I ani jednego turysty! – cieszy� się 
Kluftinger.

By� tak dumny ze „swojego” allgäu, �e czasem a� się z�yma�, 
i� ekscytuje się nim niczym jakiś przyjezdny. puszy� się, mogąc 
pochwalić się nim przed zagranicznym gościem.

– ciekawe, czy będziemy mieli bia�e święta – zagai�a Yumiko, 
oczarowana sielskimi widokami. nie czekając na odpowiedź, 
ciągnę�a z przejęciem: – Oby tylko śnieg nie stopnia�. u nas, 
w japonii, w Bo�e narodzenie nigdy nie ma śniegu.

Komisarz ju� wzią� oddech, by obwieścić, �e u nich bia�e 
święta nale�ą do dobrego obyczaju, gdy zauwa�y�, jak jej wzrok 
nieruchomieje, a ona sama okrąg�ymi oczami wpatruje się w coś 
przed nimi.

„no i guzik ją obchodzi, co mówię”, pomyśla� ze z�ością. ju� 
mia� się odwrócić, gdy zauwa�y�, �e mocno zacisnę�a w cienką 
kreseczkę i tak ju� wąskie usta. jej twarz poszarza�a. potem 
zaczą� jej dr�eć podbródek. poczu� na plecach ciarki – dziew�
czynę wyraźnie ow�adnę�o paniczne przera�enie.

powoli odwróci� się w kierunku, w którym utkwi�a wzrok. 
Wykonując ów niespieszny ruch, zastanawia� się, co takiego 
mog�o a� tak przerazić Yumiko, tutaj, pośrodku idylli nad gór�
skim jeziorem w sercu allgäu. próbowa� przygotować się na to, 
co zaraz uka�e się jego oczom. Mo�e martwa wiewiórka? Zde�
ch�a sarna? coś podpowiada�o mu jednak, �e zgroza w brązo�
wych oczach dziewczyny wynika z czegoś znacznie gorszego. 
a potem zobaczy� to sam.

Zmrozi�o go w sekundę. utkwi� wzrok w jednym punk�
cie, tak jak Yumiko. prze�kną� ślinę, zamkną� na moment oczy, 
otworzy� je – to, co widzia�, by�o realne. W odleg�ości oko�o 
dziesięciu metrów, zaledwie parę kroków od brzegu, le�a� na 
śniegu cz�owiek. Tkwi� w obcis�ym czarnym kombinezonie, le�
�ąc na brzuchu z rozrzuconymi ramionami. nie by� zbyt po�
kaźnego wzrostu, ale sprawia� wra�enie dobrze zbudowanego. 
g�owę mia� odwróconą tak, �e nie by�o widać jego twarzy. Mo�
kre ciemnoblond w�osy klei�y mu się do czaszki. ale uwagę ko�
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misarza przyku� inny szczegó� – w promieniu prawie dwóch 
metrów wokó� m�odego mę�czyzny śnieg zabarwi� się na ciem�
noczerwono. Wygląda�o na to, �e le�y w nieprawdopodobnie 
wielkiej ka�u�y krwi.

– O, kurde – wyszepta�a Yumiko, wyrywając Kluftingera 
z odrętwienia.

Obróci� się do niej i zas�oni� sobą widok.
– nie patrz tam – powiedzia�, ale ona przechyli�a g�owę 

i wyjrza�a zza niego.
niezdarnie ują� ją za ramiona i odwróci� od makabrycz�

nej sceny.
do�ączyli do nich Markus z eriką.

– O, widzę, �e dobrze się rozumie… – Markus urwa� w pó� 
s�owa, otworzy� usta i b�yskawicznie zwróci� się do matki. – 
nie, mamo! nie patrz tam!

erika pozna�a po g�osie, �e nie �artuje, mimo to zaryzyko�
wa�a jedno spojrzenie. Otworzy�a usta, a jej oczy rozszerzy�y 
się w niedowierzaniu. Zdjęta zgrozą po�o�y�a g�owę na ramie�
niu syna i się wzdrygnę�a.

przez krótką chwilą wszyscy czworo stali bez ruchu. Z da�
leka wyglądali zapewne jak dwie zakochane pary spędzające 
piękny dzień na romantycznym spacerze. dopiero po chwili, 
wype�nionej jedynie odg�osem ich przyśpieszonych oddechów, 
Markus przerwa� ciszę:

– na litość boską, tatku, co tu się dzieje?
– Wracajcie na szlak. To nie są �arty!
Komisarz wzią� się wreszcie w garść, pchną� Yumiko w ra�

miona syna i powoli zbli�y� się do le�ącego. dopiero teraz spo�
strzeg�, �e czarne wdzianko by�o skafandrem p�etwonurka.

W�os zje�y� mu się na karku, gdy obejrza� z bliska rozmiary 
czerwonej ka�u�y. ch�opak musia� dos�ownie wykrwawić się 
na śmierć. Odwróci� się do Markusa, który mierzy� go pytają�
cym wzrokiem.

– On… – odchrząkną�, zanim by� w stanie ciągnąć dalej. – 
nie �yje. Straci� tyle krwi i na tym mrozie…
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eriką wstrząsną� szloch. Kluftinger uświadomi� sobie, �e 
dla kobiet musia� to być niewyobra�alny szok. jego syn, stu�
dent psychologii specjalizujący się w psychiatrii sądowej i kry�
minalistyce, niejednokrotnie widywa� ju� ludzkie zw�oki. ale 
erika i Yumiko? podszed� do nich i wysapa�:

– Markus, proszę, zabierz je stąd wreszcie. eriko, uspokój 
się, to… – zastanowi� się chwilę, jakie s�owa mog�yby uczynić 
tę sytuację znośniejszą dla ma��onki, ale nic mu nie przycho�
dzi�o do g�owy. – Wszystko będzie dobrze – wybąka� w końcu 
i jeszcze zanim wypowiedzia� to do końca, wiedzia�, jak absur�
dalnie zabrzmia�o. nic nie będzie dobrze.

W cz�owieku, który ogląda� ludzkie zw�oki, w dodatku tak 
potwornie zmasakrowane, coś pęka�o. Sam to prze�ywa� nie 
raz. nęka�y go obrazy powracające w najmniej spodziewanych 
momentach. nie by�o przed nimi ucieczki. I stanowi�y tylko 
ma�ą część koszmaru. nie chcia�, �eby erika doświadczy�a tego 
samego. Tyle �e teraz by�o ju� za późno.

Wyją� z kieszeni telefon, wstuka� numer i przy�o�y� aparat 
do ucha. us�yszawszy ciszę, popatrzy� na wyświetlacz i zaklą�:

– Krucafuks, brak zasięgu! nigdy go nie ma, gdy potrzeba. 
– Wetkną� komórkę z powrotem do kieszeni, zastanowi� się 
chwilę, a potem spokojnie, ale ze stanowczością, którą Markus 
rzadko u niego s�ysza�, zaordynowa�: – Ty natychmiast pój�
dziesz z paniami do gospody i znajdziesz w�aściciela. potem 
zadzwonisz do Kempten, poprosisz oficera dy�urnego i po�
wiesz, �eby przys�a� ekipę techników. chcę, �eby przyjecha� 
Willi renn, o ile jest na miejscu, s�yszysz?

Widząc, �e Markus ani myśli się ruszyć, dorzuci�:
– Migiem, jasne? Zamów paniom jakieś gorące napoje, bo 

pewnie nam się tu trochę zejdzie.
Markus w towarzystwie obu kobiet ruszy� powoli z powro�

tem. dopiero gdy wszyscy troje zniknęli mu z oczu, Kluftinger 
zbli�y� się do denata. Zosta� sam na sam ze zmar�ym. poczu� na 
ramionach gęsią skórkę. przez moment rozwa�a� nawet, czy nie 
pójść śladem pozosta�ych i nie zaczekać w gospodzie na przy�
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bycie posi�ków. ale porzuci� ten pomys�. Musia� zostać tutaj 
i dopilnować przynajmniej, �eby nikt się nie zbli�a�. poza tym 
to na nim spoczywa�a teraz odpowiedzialność za to, by nie za�
trzeć śladów. Inaczej Willi nieźle da mu do wiwatu.

Willi! Komisarz zapragną�, �eby szef ekipy technicznej by� 
ju� na miejscu. Obecna sytuacja stanowi�a dla niego ca�kowite 
novum. Zazwyczaj przyje�d�a� na miejsce zbrodni ostatni, 
kiedy panowa� o�ywiony ruch – migota�y koguty radiowozów, 
krzątali się technicy, dochodzi� gwar dziesiątków g�osów – taką 
atmosferę zna� z miejsca zdarzenia. a nie tę upiorną ciszę.

�akt, wprawdzie nieustannie uskar�a� się na zamieszanie, 
narzeka�, �e w takim bajzlu nie mo�na się skupić, �e to �adna 
praca w takich warunkach i �e to nie knajpa. ale dopiero te�
raz dotar�o do niego, �e w�aśnie te rytua�y dawa�y mu poczucie 
bezpieczeństwa. pomaga�y zapanować nad chroniczną nietole�
rancją na zw�oki. Tu by� sam. nieruchome cia�o obok dawa�o 
mu to odczuć dość wyraźnie.

Ostro�nie obróci� g�owę w stronę denata. Mimo mrozu, 
który sprawia�, �e wydychane powietrze otacza�o jego twarz 
bia�ym ob�oczkiem pary, poczu� zalewającą go nieprzyjemną 
falę gorąca. Krew, która zafarbowa�a śnieg na czerwono, mu�
sia�a wysączyć się z jakiejś paskudnej rany. poczu� podcho�
dzące do gard�a md�ości. Odwróci� się i zaczą� pogwizdywać 
bez sensu, wpatrując się w zimowy pejza�. po kilku sekundach 
uświadomi� sobie, jak niestosowne by�o jego zachowanie, i za�
cisną� usta.

„Krucafuks, jesteś funkcjonariuszem policji kryminalnej, 
weź się w garść”, z�aja� się w duchu. jaki� by�by wstyd, gdyby 
wszystkie pytania kolegów musia� zbyć s�owami: „nie wiem, 
nie przygląda�em się”.

Zbli�y� się parę kroków do umar�ego i dok�adnie omiót� 
wzrokiem okolicę. rozsądek zwycię�y� i zepchną� parali�ującą 
go fobię na dalszy plan.

– co ci się przytrafi�o? – zapyta� pó�g�osem.
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Starym zwyczajem komisarza by�o prowadzenie fikcyjnych 
rozmów na miejscu zdarzenia. „To mi pomaga zebrać myśli”, 
mawia�, zagadywany. powędrowa� wzrokiem wzd�u� cia�a 
w kierunku wody. Skafander po�yskiwa� w s�ońcu. Zauwa�y�, 
�e mę�czyzna ani nie ma odpowiedniej maski, ani nigdzie nie 
le�y butla z tlenem. St�umi� przekleństwo – tak wa�ne szcze�
gó�y powinny od razu rzucić mu się w oczy.

– no dobrze, więc chcia�eś ponurkować. W środku zimy? 
Musia�eś mieć ku temu wyjątkowy powód. coś mi się zdaje, �e 
bez tlenu i maski z pewnością nie zszed�byś pod wodę.

najwa�niejszym pytaniem, które cisnę�o mu się na usta, 
by�o, dlaczego mę�czyzna straci� tyle krwi. W wodzie raczej 
nie dozna� tak powa�nej rany, w przeciwnym razie nie zdo�
�a�by wydostać się na brzeg. ale gdyby zosta� ranny na lądzie, 
do miejsca, gdzie le�a�, musia�yby przecie� prowadzić krwawe 
ślady. To znaczy: do miejsca zdarzenia musia�y prowadzić ja�
kiekolwiek ślady, a przede wszystkim z niego wychodzić. nu�
rek musia� zatem wy�onić się bezpośrednio z jeziora, bo po�
środku dziewiczo bia�ego śniegu widoczny by� tylko zatrwa�
�ająco wielki, czerwony krąg.

Zamkną� oczy. I wtedy to zobaczy�. To paradoksalne, ale 
dzia�a�o, jak zawsze. gdy zamyka� powieki, w myślach poja�
wia� się obraz zdradzający zazwyczaj więcej ni� to, co widzia� 
oczami. W swych wirtualnych wizjach móg� wyświetlać i usu�
wać dowolne przedmioty, przemieszczać je i ustawiać na nowo. 
Otworzy� oczy. I rzeczywiście, nie myli� się, coś tam by�o. ra�
miona mę�czyzny le�a�y rozrzucone z dala od tu�owia, a ko�
niuszki palców lewej d�oni wystawa�y poza krwawy krąg. W�a�
śnie tam, tu� przy d�oni, częściowo przez nią zas�onięty, widnia� 
znak. Widzia� go teraz ca�kiem wyraźnie. By� wielkości talerza 
i odcina� się ciemną czerwienią od śniegu. czy to litera? rysu�
nek? Symbol? By� pociągnięty dr�ącą kreską i wygląda� dziw�
nie archaicznie i tajemniczo, choć komisarz nie umia� powie�
dzieć dlaczego.
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prawa d�oń mę�czyzny by�a wykręcona i sprawia�a wra�e�
nie z�amanej albo wybitej. jeśli by� praworęczny, wyjaśnia�oby 
to nieporadny rysunek. ponadto przecie� kontur powsta� za�
pewne w agonii – okrąg z wychodzącymi zeń trzema liniami, 
zakrzywionymi na końcach.

Kluftinger wzdrygną� się na myśl, �e ma przed oczami ostatnią 
wiadomość, jaką umierający pozostawi� dla potomności. „Być 
mo�e nawet klucz do… tego zajścia”, pomyśla�. W tym wcze�
snym stadium nie chcia� nazywać incydentu sprawą. Tylko co 
móg� oznaczać ten hieroglificzny motyw?

jeśli wskazówka mia�a zaprowadzić ich do mordercy, mu�
sia� za wszelką cenę zabezpieczyć rysunek. Tylko jak? nie 
chcia� zmieniać pozycji denata. przyszed� mu na myśl telefon. 
W miarę niedawno, na ostatnie urodziny, dosta� od �ony super�
nowoczesną komórkę. nie �eby marzy� o czymś takim – spe�
kulowa� raczej, �e dostanie w prezencie wkrętarkę akumulato�
rową. Ma��onka argumentowa�a jednak, �e po pierwsze, jego 
s�u�bowa komórka, która, sądząc po gabarytach, musia�a nale�
�eć do pierwszej generacji mobilnych aparatów, wypycha�a mu 
wszystkie spodnie i marynarki. po drugie, jej bateria szybko się 
wyczerpywa�a, a zdaniem eriki nie mo�na by�o wykluczyć, �e 
kiedyś, nie daj Bo�e, mą� znajdzie się w jakichś tarapatach i nie 
będzie móg� zadzwonić po pomoc. W ten sposób, z cię�kim 
sercem, musia� rozstać się ze staruszką i przyzwyczaić do mi�
kroskopijnego aparatu z klapką, którego przyciski tak się mia�y 
do jego palców, jak bęben basowy, na którym grywa� w wolnych 
chwilach, do kwartetu smyczkowego.

Tym razem upór �ony okaza� się niemal szczęśliwym tra�
fem, poniewa� komórka mia�a na wyposa�eniu aparat foto�
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graficzny – a przynajmniej taka informacja widnia�a na opa�
kowaniu. Wprawdzie do tej pory nie zabra� się jeszcze do lek�
tury liczącej paręset stron instrukcji obs�ugi, ale to wynika�o 
między innymi z jej druzgocącego wstępu. aparat by� japoński, 
a instrukcja zaczyna�a się s�owami: „piersi pozycia ON, dosta�
nie gotowe sluchajace muszle”. pociesza� się jednak, �e to nie 
mo�e być a� tak trudne, zwa�ywszy, �e ju� ma�olaty potrafią 
obs�ugiwać takie zabawki.

Otworzy� klapkę i przyjrza� się dok�adnie klawiaturze. 
Obok cyfr i liter widnia�a na niej ca�a masa miniaturowych 
symboli. Wcisną� jeden, przypominający nieco ma�y aparat fo�
tograficzny. Komórka pisnę�a dwukrotnie. przy�o�y� ją do ucha 
i us�ysza� g�os:

– You have forty seven new messages. Please check your mail-
box.

Zaklą�, nie mogąc pojąć, dlaczego japońska komórka w niem�
czech gada do niego po angielsku. ale przynajmniej dowiedzia� 
się, �e posiada pocztę g�osową, w ciągu ostatnich trzech mie�
sięcy nawet dość intensywnie u�ytkowaną przez dzwoniące 
do niego osoby. Trudno. pal licho wiadomości. ponowi� próbę 
z innym przyciskiem i na maleńkim ekranie rzeczywiście wy�
świetli�y się s�owa Take a photo, co nawet dla niego nie by�o 
trudne do zrozumienia.

– no proszę, dzia�a – mrukną�.
nachyli� się, wyprostowaną ręką wycelowa� aparat w miej�

sce ponad lewą d�onią denata, gdzie widnia� rysunek, po czym 
nacisną� wyzwalacz. rozleg� się dźwięk przypominający klik�
nięcie migawki, następnie pokaza�a się ma�a klepsydra, a na ko�
niec zdjęcie. początkowo nic nie widzia� w padających na wy�
świetlacz promieniach s�ońca. dopiero os�oniwszy go d�onią, 
rozpozna� szczegó�y fotografii. przedstawia�a mę�czyznę o po�
czerwienia�ej jak burak twarzy, wygiętego pokracznie z odgiętą 
od tu�owia ręką. St�umi� przekleństwo, zwalczy� przemo�ną 
chęć natychmiastowego ciśnięcia telefonu do jeziora i ponowi� 
próbę. Tym razem wycelowa� wprawdzie we w�aściwą stronę, 
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ale na ekranie pojawi�a się tylko bia�a powierzchnia z rozma�
zaną, czerwonawą plamą. da� za wygraną, schowa� telefon i po�
myśla� chwilę. potem przetrząsną� kieszenie i znalaz� jeden 
z kelnerskich notesów, które Markus znosi� do domu w ilo�
ściach hurtowych, gdy w wakacje pracowa� dorywczo w bro�
warze. Od tamtej pory karteluszki s�u�y�y mu jako brudnopis. 
Skoro nie wysz�o ze zdjęciem, przerysuje symbol na kartkę, to 
powinno wystarczyć.

przykucną� tak blisko plamy krwi, jak tylko się da�o bez 
dotykania jej. potem zni�y� g�owę, a� prawie dotkną� czo�em 
śniegu, by zajrzeć pod sinawą d�oń, zakrywającą fragment ry�
sunku. W tej pozycji, bardziej le�ąc ni� stojąc, posapując ze 
świstem, zaczą� kopiować znak do notesu. W nieca�ą minutę 
uda�o mu się sporządzić ca�kiem przyzwoity szkic. Brakowa�o 
tylko jednego rogu, ale najpierw musia� nieco zmienić pozycję 
i przysunąć g�owę bli�ej d�oni. Wiedzia�, �e ta sytuacja będzie 
go jeszcze d�ugo prześladować w koszmarach, bo nigdy przed�
tem nie znalaz� się tak blisko nieboszczyka. Zignorowa� te my�
śli i skupi� się na zadaniu.

W chwili, gdy przy�o�y� d�ugopis do papieru, by dokończyć 
ostatni fragment, nastąpi�o coś, co niemal przyprawi�o go o za�
wa� serca – ręka się poruszy�a!

d�oń, dr�ąc, unios�a się nieco i musnę�a jego twarz. Wrza�
sną�, cofną� się odruchowo i wylądowa� boleśnie na plecach, 
po czym nerwowo odczo�ga� się jeszcze parę metrów. S�ysza� 
pulsowanie w uszach, gdy cię�ko dysząc, le�a� i wpatrywa� 
się w denata. jego umys� próbowa� zrozumieć, co się sta�o – 
zmar�y się poruszy�. Ży�! Wykluczone. Żaden cz�owiek nie jest 
w stanie prze�yć takiej utraty krwi. a przecie� w�aśnie drgną�. 
Mo�e zgon nastąpi� niedawno i umar�y mia� pośmiertne skur�
cze mięśni? S�ysza� o takim zjawisku. pamięta�, jak przed laty 
chadza� z ojcem na ryby. gdy przynosili do domu węgorze, 
byli świadkami szczególnego widowiska – ryby podrygiwa�y 
jeszcze podczas sprawiania i czyszczenia. Mo�e z ludźmi by�o 
podobnie?
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chyba �e coś mu się przywidzia�o? ręka drgnę�a ponownie. 
Tym razem nie tak gwa�townie, ale dość wyraźnie. nie, nie ule�
ga�o wątpliwości – trup wcale nie by� trupem!

Komisarz myśla� gorączkowo, co robić. Musia� ratować mę��
czyznę, który, choć �y�, to jednak znajdowa� się w krytycznym 
stanie. nie mia� pojęcia, jak d�ugo le�y ju� tu na mrozie. Zimno! 
Oczywiście, musia� chronić go przed wyziębieniem. dr�ącymi 
palcami rozpią� we�nianą jesionkę, odwróci� rannego i zdumia� 
się, �e to, co zobaczy�, wcale nie jest tak makabryczne, jak się 
spodziewa�. piankowy skafander by� na oko nienaruszony, nie 
mia� �adnych pęknięć ani cięć, z których sączy�aby się krew. 
przykry� le�ącego paltem. potem po raz pierwszy rzuci� spoj�
rzenie na jego twarz. Zobaczy� m�odego mę�czyznę, na oko 
najwy�ej trzydziestolatka – by� kredowoblady, usta mia� sine, 
a mokre w�osy przylega�y do kanciastej czaszki. Zastanowi� się: 
zostać tu z nim, czy mo�e raczej pospieszyć za synem i kobie�
tami, by z gospody wezwać pogotowie?

– na Boga, tatku, co tu się dzieje?
Zza zakrętu wy�oni� się Markus. By� wstrząśnięty, czemu 

Kluftinger zupe�nie się nie dziwi�. Musia� posądzać go chyba 
o utratę zmys�ów, przekonany wszak, �e mę�czyzna nad brze�
giem jeziora jest martwy.

– On �yje! – zawo�a� w stronę syna.
– co?
– Żyje. On nie jest martwy, jeszcze �yje.
Markus otaksowa� ojca badawczym spojrzeniem.

– nie, nie zwariowa�em. On �yje.
– ale jak… no wiesz, tyle krwi…
– nie mam pojęcia. Biegnij jak najszybciej z powrotem i we�

zwij pogotowie. najlepiej, �eby przylecieli śmig�owcem. On 
d�ugo nie pociągnie.

Markus obróci� się na pięcie i popędzi� do gospody.
Kluftinger znowu zosta� sam. ale tym razem sytuacja by�a 

diametralnie ró�na. Mę�czyzna �y�, a on musia� dopilnować, 
by tak zosta�o. Tyle �e ostatni kurs pierwszej pomocy odby� 


